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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę Dnia 4 Marca

M a r z e c ,

Z pomiędzy dwónastu m iesięcy, marzec 
bez zaprzeczenia nayznakomitsze godzien zay- 
mowaó mieysce. U Rzymian dopóki kalendarz 
był dziesięciomiesięczny Marzec był naczel
nym miesiącem ro k u ; poświęcony marsowi, 
od tego bożka wziął swoie nazwisko; w nim 
też pospolicie ruszano w pole i woienne o- 
twierano prącej w nim pierwsze z upatrzonym 
nieprzyiacielem zapasy , pierwsze zwyciężają- 
cych laury , zwyciężonych spustoszenia i klę
ski. P rzy tey groźney postawie i imieniu, za
wsze był straszny, zwłaszcza płci słabey, a 
groźność ta  z czasem nieiako w naturę iego 
przeszła, i w części aż do naszych zachowała 
się czasów. Każdemu bowiem wiadomo, iak 
przykry iest ten miesiąc Damom naszym; iak 
straszne im są i niebezpieczne marcowe wia
try; z iaką pilnością od ich wpływu przestrze- 
gaią siebie , córki sw oie, przyjaciółki i po
krewne ; iak się w tym  miesiącu lękaią wy
stawiać na wolne powietrze, i ciągle niemal 
W domu siedzą, a ieśli się choć na chwilę w y
stąpić odważą , to albo w poiazdach oknami, 
firankami , żaluzyami od przystępu powietrza 
dobrze ochronionych , albo okryte i obwiąza
ne czepkam i, kapeluszami , chustkami i roz- 
maitemi zasłonami. C oto biedy, co to płaczu, 
co nocy bezsennych , - kiedy wiatr marcowy 
splami lub zgrubi płeć nad śnieg bielsza, pul
chną i delikatną; co to na obmycie tey zmazy, 
póydzie oleyków , balsamów , mydełek i mle
czek. Alboż niesprawiedliwy, pytam się, iest 
w stręt i nienawiść płci piękney do tego mie
siąca? Jaka niegrzeczność, co mówię, zuchwa
łość Pana Marca, targać się na uroki powabów 
i wdzięków '• Nienawiść ta  chowana w sercu,

i w mowie się wydaie: iakoź wszystko, co iuż 
bądź z mody w yszło, bądź zbyt pospolite się 
s ta ło , a mianowicie podżyłych kawalerów i 
małżonków, iakże m ianuią? Marcowymi albo 
marcowey daty. W ytrw alszy ród mężczyzn, 
(lubo i w tem są wyiątki) marcowego powie* 
trza  się nie lęka , owszem nastawia się mu i 
nrąga, a z odradzaiącą się w tym  miesiącu wio
sną, nanowo ruszać się i żyć zaczyna. W  m ar
cu obudzą się w stręt do życia siedzącego, do 
szperania i ślęczenia nad papierami i xiążka- 
mi *, w marcu rodzą s ię , snuią po głowach, i 
doyrzewaią proiekta na całą wiosnę i lato, 
mieszkania, zabaw, odwiedzin, podróży za gra
nicę; w marcu rozpoczynają się piesze i kon
ne spacyery; w marcu młodzież nasza, kursa 
swoie dorożkowe do T iv o li, Swistopola i na 
Pohulankę nanowo otwiera. W  marcu ieszcze 
prześwietna faraonowa kom paniia, iakby z le
targu zimowego przebudzona i instyktem wie
dziona , rzuca ‘naszę stolicę, i wielką gotuie 
wyprawę, od któreyby nie tylko marcowe wia
try , ale żadne akwilony i burze odwrócić iey 
nie zdołały. Ju ż , kiedy to piszemy^ panowie 
ci układaią swoie tłómoczki i paczki na miń
skie kontrakta , gładzą i szlifuią palce, p rzy
wodzą na pamięć przeszłe ptzygody, liczą 
ir.ieyscowych patronów i dobrodziejów swoich, 
ludzi godnych i urzędami ozdobionych, a nie
pokonani przeciwnościami, gotowi równym u- 
mysłem pomyślną iak i przeciwną znieść do
lą , cieszą się błogą nadzieią i lepszą rokuią 
przyszłość : „ po dźdżach i burzy , mówią so
bie, pogoda nastaie; źle nas w przeszłych dwóch 
latach p rzy ię to , ale w tym lepiey będzie.s* 
Wszakże, panowie (z boleścią serca wynurzyć 
to przychodzi), lękać się o was potrzeba, aby 
wasza pomyślność i szczęście w  tey stronie,
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Ba długi czas tak  niepewne i nietrwałe się nie 
stały, iak pogoda i lody marcowe!—  To iuż do
syć o m arcu? spytasz czytelniku kochany —  
A  cóa alboż to  ieszcze mało? —  A piwko inar- 
eowe , rzeczesz , to fraszka? — Prawda, ot 
tylko ca mi zupełnie nie wypadło z,głowy. 
W itam  c;ę więc , choć na ostatku i kłaniam, 
przedziwny nektarze! w beczkach, beczułkach, 
garoach , kuflach, butelkach i szklankach w ró
żnych kolorach i barwie , zacząwszy od cie
mno-brunatnego , aż do żółto-zielonkowatego, 
w  rćżjiey a rćżney mocy , pieprz,kowatey go
ryczy i smaczku, witam cię! Witam i was co 
pod róźriemi znakam i, /lazwaniem i tytułem  
składy i zapasy i ego w domach , ogródkach, 
altankach, chłodnikach i lodowniach trzym a
cie, a nadewszystko ciebie sławny i przesła
wny Trębaczu, co i uprzeymie przyiąć, zaba
wić i gościa podeymować umiesz, (i) , a ztąd 
naywięcey masz zasługi, iż się piwom svęoim 
na butelki rozlanym, dobrze ustać , sklarować 
i wytrawie daiesz. W itam  i was z nowym 
marcem ’ Panowie wszelkiego rodzaiu i nazwa
nia , urzędnicy , oificyaliści, artyści, rzemieśl
nicy , co od południa do wieczora w licznych 
posiedzeniach , za lubemi zasiadacie stoły , a 
przy pieniącey się półgarcówce , pod godłem 
przyiaźni , zgody i iedności „od  WPana do 
W P a n a “ trosków i niepokojów życia tego za
pominacie. W szakże się piwem i »ipić nie mo
żna , tylko sobie podchmielić , podweselić i u- 
raczyć (2 ), a piwo dobre, NB. marcowe, dzi
wnie konkokcyi i strawności dopomaga.— Bydź 
to  może; szkoda ty lk o , źe tymczasem war- 
staty  i obowiązki wasze odłogiem lezą, a nie
winne wa3ze p iw ko, niemal tak pożyteczne 
się staie, iak niegdyś sławne czekino, gdy czas, 
adrowie, zarobek pracy, pomyślność i byt do-

Ti) Niech łaskawy czytelnik tego wyrazu gościa podey
mować , nie bierze w literalnem znaczeniu, iakoby 
go istotnie z ziemi podeymować wypadało; gościa 
podeymować w dawney polszczyznie, znaczy gościo
wi w dom przyiętemu bydź radym, dobrze go przy
iąć, częstować.
Uraczyć się , to iest kolorem raka zafarbować się 
i umalować na tw arzy, wyraz iuż w tein znaczeniu 
używany w Wiadomościach lirukowycfi.

mów, los żon swoich i dzieci, nazawsze ma
rzec pochłania.

Słuchał uważnie Pan F ab iian , westchnął 
głęboko i odchodząc rzecze:

T a iest złego nałogu, fcoley nieszczęśliwa. —
G dzież idziesz? — Do Trębacza; napiię się piwa,

K b a s i c k i .

Przyiazń iakich nie mało.
Ove femmine son, lon liti e risst,

■ . A biosjo.

Godzina nie minęła iak Pamela poznała 
K orynę, a iuż nawzaiem przyiazń dozgonną 
sobie poprzysięgły, i iedna była w naywiększey 
admiracyi dla drugiey; obie w kwiecie mło
dości, obie dobrze wychowane, obie uroćkę i 
wdzięki dostały w podziale. Minęło dni kit
ka, aż znowu się z sobą zeszły, a powzięta 
skłonność tym bardziey się utwierdziła, kiedy 
sposób myślenia, rozum, charakter i serce zgo
dne w sobie znalazły. Odtąd nic iedna dla 
drugiey skrytego nie miała, a iak smutek tak 
i radość wspólnie między sobą dzieliły: słowem, 
Pamela i Koryna była to iedna a iedna dusza, 
iedna wola, iedno tchnienie prawie. Lecz obie 
nad tem gorzko ubolewały, iż mieszkaiąc w stro
nach miasta odległych od siebie, rzadko widy
wać się mogły; dosyć tego , aby teyże go> 
dżiny mieszkania zbliżone były, ta k , ze Ko
ryna z Pamelą prlsez okno widywać się i roz
mawiać mogły. Korzystały Z tego sąsiedztwa 
obie odwiedzaiąc siebie nawzaiem. W zrasta- 
iące wszakże coraz przywiązanie i tego znieść 
nie mogło, aby ie ulica przedzielała; ani się 
temu dziwić nie będzie, kto zna, cp iest praw
dziwa afekeya, co tęsknota z nieprzytomne- 
ści, choćby na chwilę, ulubioney osoby; trzeba 
więc było, aby koniecznie pod iednym mieszka
ły dachem, iakoż wkrótce ściana tylko i drzwi 
przedzielały mieszkania tych dwóch przyjació
łek, a i te wkrótce przyiazń otw orzyła; tak 
więc spełniły się ich naygorętsze życzenia, a
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iak serca tak i Mieszkania wspólne odtąd mia
ły. Odtąd Pamela Koryny, Kory na Pameli na 
chwilę nie opuściła; ani im tow arzystw a, ani 
ubiory, ani żadne zabawy milsze nad obcowa
nie z sobą nie były; kanarek nawet, faworyt 
Pameli, zdechł z głodu zapomniany. Minęły 
iuź dwa miesiące tak rzadkiey przyiażni dwóch 
serc, które dla siebie stworzone bydź się zda
wały, przyiażni z k tórą żaden przykład z dzie- 
iów wzięty, w porównanie iśdźby nie mógł; 
lecz, o niestateczności rzeczy ludzkich, igrasz
kę sobie robisz z naydroższyeh uczuć! Kiedy 
czułość i przywiązanie tych serc tkliwych nay- 
wyższego doszło kresu, nie mogąc daley w zra
stać , utrzym ać się też na tym punkcie nie 
mogło: tak, iak gwałtownie rorniecony płomień, 
długo w swym blasku i mocy utrzym ać się 
nie może, ale zwolna słabnąć, tłumić się i ga
snąć musi. Ni ztąd ni zowąd wmieszały się 
między Pamelę i Korynę małe zazdrości, a 
zazdrość iest matką niezgody; Pamela zaczęła 
się odwracać od Koryny, Koryna znowu bu
dowała, iak zwykliśmy modnie mówić, Pamelę

Tantaene animts coelestibus irac!

Drzwi zamknęły się wprzód zlekka, potem 
na głucho, i iedna przestała bywać u drugiey. 
Co gorsza, Koryna zachorowała na migrenę; 
suczka Pameli całą noc spać iey nie dała, 
ftowe ztąd gniewy i bilety ostrych przymówek 
pełne. Panie sobie, służące kłóciły się sobie, 
hałas od rana do wieczora, słowem: pokoiu 
W sąsiedztwie nie by ło , a Koryna memię- 
szkaiąc przeniosła się naprzeciwko do da
wnego mieszkania swego. Odtąd widywały się 
wpraw'dzie przez okno, ale udawały, że się nie 
postrzegaią nawzaiem: ani rozmowy ani ukłonów 
niebyło. Jedna tylko d ru g ą , iak zwyczaynie 
w  takich zdarzeniach dziać się zwykło, w ubio
rze przesadzać usiłowały: latały ciągle po wscho
dach dziewczęta z pudłami i faktorki, codzień 
nowa suknia, nowy szlafroczek, nowy stróy 
kapelusza, a co iedna dziś u drugićy postrze
gła , to  nazaiutrz koniecznie mieć musiała 
W lepszym gatunku i modnieyszym kroiu. Ale 
Ko* j  rra mniey iak Pamela dostatnia, długo mie

rzyć się z nią- tym sposobem nie mogąc, wo
lała się usunąć, iak uznać się zwyciężoną; 
wyniosła się aż do pierwszego swego mieszka- 
nia, wszelkie związki ustały, a przyiaźń Pa
meli z Koryną, pod tak szczęśliweni godłem 
poczęta, była iak marzenie owrego żeglarza, 
który na kotwicy stoiąc i otoczony niebezpie
czeństwami morza, miał sen, iż z bogatj'm ł a 
dunkiem złota i dyamentów do portu zawiiał^ 
przebudzonemu pamięć tylko i żal się pozostał. 
W nioski z ley powieści czytelnicy nasi sami 
sobie wyciągnąć potrafią. Sapieitti sat.

K o r r e s p o  n d e n ć y  a.
Mości Redaktorze Dobrodzieiu!

Rolnik nierad o-pu&zcza pług, żołnierz obo* 
zowe trudy nad miękkie przekłada życię, a 
maytek urąga się niebezpieczeństwom burzli
wego morza i gardzi lądem , na którym , się 
urodził: słowem, każdy człowiek ciągłem od
daniem się pracy lub zatrudnieniu iakiemu, 
tyle do niego przy w y k a, iż to z czasem 
potrzebą i nałogiem mu się staie, ani baczy 
na przykrości i trudy iakie mu tow arzy- 
szyf mogą. Cóż mospanie mam mówić o so
bie j któremu od młodych la t ,  ba nawet od 
niemowlęctwa, nic się nie obiiało o uszy, iak 
pozwy, repliki i dek re ta ; którym  półwieku 
w  przysionkach spędził sądowych, śledztwa 
nie ópuścił żadnego; którym prócz eudzyeh 
spraw własnych sześćdziesiąt i pięć z try 
umfem odby ł; cóż mam m ów ić, iakby bo
lesną było rzeczą dla mnie w podeszłym 
wieku moim, gdyby mi przyszło wyrzec się 
ulubionych zatrudnień m oich, to ie s t, pro
cederów, bez których życie nie byłoby mi 
Życiem. A przecież wyznać W  Panu muszę, 
iż to wielkie nieszczęście wisi nado nmą i 
bez wątpienia na mnie spadnie, ieśli ra tun
ku sobie nie opatrzę, a wszystko to z przy
czyny niedobrych sąsiadów moich, którzy 
gwałtem chcą ze mną pokoi:-. Nie prze
czę, że mają w części do tego j ow.dy: nie-

)* l
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ra*  im bowiem dobrze za skórę zalałem, i 
pokazałem, że ze mną żartuszków nie .masz; 
zanosili oni iuż na mnie i skargi, sprowa
dzali i sądy graniczne i śledztw a, ale wszy
stko ia to uchodzić potrafiłem. {Cóź ia z dru- 
giey strony temu w inienem , .kiedy i .mnie 
pokoiu nie daią. Potrzebowałem ,lasu, własne
go szkoda, wyciąłem u sąsiada kłod kilkadzie
siąt; prawda, ie  nie chciałem zrobić saty.sfak- 
cyi, ale czyż to po sąsiedzku zaraz wchodzić 
ze skargą. Przeniosłem .kilkakroć jkopce, i 
bagatelę, bo kilka .tylko włok sąsiedzkiego 
gruntu uciąłem, i tego .-mi nie przepuścili. Po- 
czekaycież panowie, i ia potrafię się oprzeć 
i pokażę co umiem. ;Kiedy .się im .więc ża
dne nie udały sposoby .(włosy mi na głowie 
powstaią kiedy wspomnę), postanowili .od
grodzić się zupełnie ode.mnie, a to  tak, że
bym żadnego a żadnego na ich grunt nie,miał 
Wstępu. Już ieden, słyszałem,;zbieramateryały 
na ścianę , k tórą ma .na granicy wystawić 
nakształt chińskiego rm u ru , inny chce rzekę 
granicą poprowadzić, inni-rowy/szerokie ko
pią , inni znowu leśniczych gęsto ,przy lesie 
osadzaią. Co ieśliby .nastąpiło , Mospanie, iuź 
po mnie, iuź nie mam czego żyć dla siebie, nie 
mam czego żyć dla iedynaka syna mego Ka
sperka, wielkich nadziei młodzieńca, o którym 
miałem nadzieię, źe wyćwiczony pod moiem o- 
k iem , godnie mię kiedyś zastąpić potrafi! Cóż 
pocznę, kiedy mię ze wszech stron zamkną*, 
gdzież pole, na którembym mógł młodzieńca 
zaprawiać? i co za nadzieie dla niego, kiedy by 
bezczynne i gnuśne musiał pędzić iycie. Ró
żne mi proiekta przychodziły iuź do głowy; 
ale tak iestem przerażony, tak pomieszany, źe 
sam nie wiem co począć i w którą się mam rzu

cić stronę. Jeśli mię to nieszczęście spotka, 
cały świat zapozwę* i W Pana nawet samego 
Mości Redaktorze, ieśli mi rady swoiey i po* 
mocy odmówisz; naradź się więc z kolegami 
swymi i przyszliy mi niezwłócznie uwagi swo* 

,ie. Jestem i t. d.
Remigiiusz Dopieiayłło

de, Jure de Hayda,

Sprostowanie pogłoski.
Od nieiakiego czasu biega w mieście na- 

szern pogłoska o utonieniu na Dzwinie dwóch 
,b ra c i , Don Su “chez i Don Alvarez Parolos y  
Viscos y  Bostonos y  Ograios; lecz my śmiało 
zaprzeczyć możemy tey wiadomości i uręczyĆ 

.czytelników naszych, iż ci Panowie źyią i 
,zdrowi ŝą zupełnie. Rzecz tak się ma: iecha- 
li oni wprawdzie do Rygi, ale na drodze spot* 
kali się w austeryi z JP. Zucchero - Foniterca, 
rodem IiaLiano, spieszącym na mińskie kontrak- 
ta. Czy to się dopiero z sobą poznali, czy, co 
podobnieysza do prawdy , że dawną znaiomość 
odnowili; to pewna, iż, nie długo myśląc, za
siedli do faraona i przez dni kilka ani kroku 
z austeryi nie ruszyli. Ludzie ich, których przo
dem do Rygi wysłali, nie mogąc się Panów do
czekać , rozumieli, iż w rzeczy samey potonę* 
li, i oni to taką wieść rozgłosili. O tem wszyst- 
kiem doniósł nam przeieżdżaiący podówczas 
tamtędy, sławny nasz remanentownik P. Bubi- 
los. Jak zaś w wyprawie z królem faraonem, 
czy suchą nogą przeszli, czy w rzeczy samej 
utonęli, o tem późniey czytelnikom naszym do
nieść nie omieszkamy.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu exernpLarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych. F. N. Gol&ński Kom. Ceniurjr C*ł.

«*> W ilnie w  drukarni Redakcyi pism periodycznych.


